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-

O PŁODOZM IAME
(D a lszy  ciąg.)

N aw óz nie będzie jeszcze naówczas ca łkow ic ie  w yczerpn ię ty: 
przypuszczając, iż  pozostała z niege w ro li w artość odpow iada jąca  
8 fu rom , 22 fu r  spożytych przez dwa zb io ry  dałyby 35 złr. (140 zip.) 
zysku, co czy ni m nie j w ięce j 1 z łr. 36 kr.  (6 zip. 12 groszy) na 
furę.

L icząc  koszta w yw ozu  i rozrzucenia gno ju  w  przecięciu  m nie j 
w ięcej po 21 k r . (1 złp. 12 groszy) ed cz tcrokonne j fu ry , w artość rze­
czyw ista  naWcTzrrpw dziedzińcu fo lw a rcznym , nie wyniesie w tym  p ln - 
dozm ianie tak 1 z łr . 15 kr. (5 zip.) za taką furę ,

G dybyśm y na tym  sam ym  gruncie , o k tó rym  m ów ię, zap row ę­
d z ili czte ro-le tn i p łodozm ian —  ziem n iak i, jęczm ień, koniczyna, psze­
n ica — m og libyśm y praw dopodobn ie  otrzym ać, beż nawozu, zb ie ry  
następne:

złr. złp.

W  ly m  ro ku  z iem n iaków  60 ko rcy  po 1 (■ 4)
—  2m — jęczm ien ia  7 „  „ 3  (12)
— 3 im  — koniczyny 40 c tr. w . po l jjz lr . * )
—  4ym —  pszenicy 5 ko rcy  po 5 (2 0 )

; ,łi; złp

60 albo 240
21 „  84
40 ,. 160
25 „  100

O gół dochodu b ru tto  z czterech la t 146 „  584
G dybyśm y zaś, ja k  w yże j, dali w  pierwszym  roku  30 fu r  czte- 

rokorinych  nawozu, zb io ry  byłyby p raw dopodobn ie  następujące:
złr. złp. z łr. złp.

W  ly m  ro ku  ziem niaków  100 ko rcy  po 1 ( 4 )  I0 0 a lb o 4 '0 0
— 2im  —  jęczm ien ia  12 „  „  3 (12) 36 ,, 144

-3 im  —  koniczyny 
-4 ym  —  pszenice

64 c tr. w. po 1 złr. * * ) 64
9 korcy 5 (20) 45

256
180

O gó ł dochodu brutto  z la t czterech 245 „  980 
O dliczyw szy dochód poprzedni 146 ,, 581

Pozostaje na zysk z nawozu . , . . . 99 396

* )  50 ct.i. pols. po 3 złp. 6 gr. 
* * )  80 ctr. pols po 8 złp. 6 gr.
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P rzypuścić można, iż  po u p ływ ie  tych czterech la t pozostanie 
jeszcze w  ro li w artość nawozu o d pow iada jąca  8 fu rom ; ja k k o lw ie k  
bow iem  było w  le j ko le i trz y  sprzęty w yczerpujące, z d rug ie j s trony 
w szelako, koniczyna wpłynęła na polepszenie gruntu. W  tym  razie, 
22 tu r nawozu spożyte w  ciągu lat czterech, p rzyn ios ły  ko rzyśc i 99 
z łr. f396  z ip .) to je s t 4 i pó l z łr. (18 zip.,/ za fttrę; po strąceniu zaś k o ­
sztu w yw ózki i rozrzucania na polu, pokaże się, żz nawóz został tu 
zapłacony przeszło trzy razy tak drogo ja k  w  gospodarstw ie trzypo- 
low em .

N ie bez przyczyny zatem nawóz zawsze je s t tańszy w oko licach 
gdzie prow adzą trzypo low e gospodarstw o z ugorern; bo w n iew ie lu  
zaledwie w ypadkach m ógłby tam  znaleźć gospodarz rachunek kupo ­
wać turę gno ju  po złr. 1 lub 1 i pól, k iedy przy lepszym  p łodózm ian ie  
p raw je^fl3Łsze,w yp«da.ic .<łU -a ia f fó  z w ie lką  korzyścią y iabyć  go po 
te j ern ie, a naw et drożej; dla tego też wszędzie gdzie zaprowadzono 
dobre p łod°zm iany, cena nawozu je s t bardzo wysoka.

N ie  jednem trp rzy jdz ie  może na m yśl zaprzeczać słusznuśei n ie ­
któ rych  ząsad przy ję tych przezemnie w pow yższych ob liczeniach, bąć 
co do plonu sprzętów' bąć co do ich ceny, wszakże każdy może je  prze­
ro b ić  stosownie do oko liczności w  ja k ic h  się znajduje, a pewno się 
przekona, że zawsze nawóz więcej przynosi zysku pieniężnego w  drn- 
g im  p lodozm ian ie  niż w p ierwszym  tj. trzy le tn im  z ugorem . •

N ie  zna jdow ałem  potrzeby uw zg lędn iać w  mych obliczeniach 
kosztów  upraw y, gdyż te są jednak ie , tak w  gruntach chudych Tubo- 
gieh, ja k  i w  dobrze znawożonych. G dyby kto  chcia ł dochodzić czy­
stego zysku rocznego w obu p lodozm ianach przezemnie w skazanych, 
przekonałby się, że mniej daleko je s t'o ra n ia  w d rug im  niż w p ie r­
wszym, przypuszczając bow jem , w p ie rw szym , trzy  o rk i pod pszenioę 
a dwde pod jęczm ień, czyni pięć orek pod dwa p łony, w d rug im  zaś 
dwie o rk i pod ziem niaki, dw ie pod jęczm ień  i jedna pod pszenicę po 
koniczynie, czyni t ikże pięć orek, ale pod cztery p lony. W  drug im  
plodozm ianie, należałoby dodać koszta drobnej k u ltu ry  i p ie lęgnow a­
nia ziem niaków, tudzież sprzętu ko n iczyn y . Zawsze w końcu prze­
konalibyśm y się. że czysty zysk ro czn y  z ziem i w drug im  plodozm ianie 
trzy razy praw ie jest w iększy niż w  p ie rw szym .

D odam , w' końcu, iż zam ierzając w p ro w a d z ić  ulepszenia w' g o ­
spodarstwie, nie należy się spieszyć z s tanow czym  w yborem  plodo- 
zmianu. N ajp ierwsze starania pow inny mieć. na celu dociekanie, ja ­
k ie p lony najw łaściwsze są dla ro li i które , w  danej m ie jscow ości!
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najw iększą obiecują korzyść, bąć  p ro d u k o w a n e  na sp rzedaż ,  bąć uży­
te na karm ę dla bydła , to p rze to  w ym aga poprzedn iego  .dochodzenia 
jaki rodzaj bydła będzie najzyskowniejszy  w naszem  polężeniu. P rz y ­
szedłszy, kilkoletnem doświadczeniem, do pew ne j  św iadom ości odno­
śnie do tych rożnych punktów , wiedząc jakich  opraw ek  p rzy g o to w a­
w czych  k ażda  roś lina  w ym aga aby się zupełnie dobrze  udała, s to so ­
wnie do natury g runtu ,  —  ptodozmian u tw orzy  się n ie jako sam przez 
s i ę ;  ł a t w o  bowiem będzie znaleźć w jak ie j  kolei w ypada ułożyć na­
stępstwo plonów, aby dopełnić jak m ożna najlepiej w szystk ichw arun-

k ó w  dobrego plodozm ianu. , _
D om bas le ,  vv 6 tem wydaniu dzieła sw ego  w r. 1840 , pozos ta­

w iając bez żadnej zmiany powyżej zam ieszczone uwagi o p łodozm ia-  
•nie,' dodaje, iż są to zasady  od daw na przez gospodarzy  przyjętej i tak

rzecz dalej prowadzi.  .
Winienem teraz powiedzieć, żc dalsze praktyczne doświadczenie 

i spostrzeżenia s ta rannie  zbierane w ciągu ośmn.astoletniego g o sp o d a ­
rzenia w majątku dosyć rozległym, zmieniły mój sposób widzenia co 
do niektórych bardzo ważnych punklotv, dotyczących kwestji piodo- 
zmianu. W y ł o ż ę  przeto w krótkości zdanie ja k ie  sobie u tworzyłem 
wedle moich w łasnych doświadczeń i wedle licznych fak tów  jak ie ,  
m iałem sposobność  zebrać ,  o u lepszeniach świeżo w g o spoda rs tw ach  

naszych dokonanych.
W ykluczenie dwóch sprzę tów  zboża bezpośrednio  po sobie n a ­

stępujących je s t  p raw idłem  w sposób zanadto  bezwzględny postano- 
-wionem, chcąc, się zaś ściśle trzym ać tej zasady, kładziemy tamę zrnia- j  
nów an iom  bardzo  zyskownym , k tó re  w szakże rzeczywistej szkody ży- j 
zuości roli nic w yrządzają ,  jeżeli tylko w J e j  mierze z ro zw ag ą  p o s tę ­
pujemy. W dawniejszych systcm atach  upraw y, nadużyw ano zasie­
w ó w  zbożowych, co było rzeczywiście szkodliwem ; ni® mniejszym 
wszelako  jest blędeni chcieć zbytecznie ogran iczyć p rzestrzeń  pól pod 
zasiewy te p rzeznaczonych, k tóre, najczęściej dają gospoda rzow i cz y ­

sty zysk najpewniejszy.
D w a  bezpośrednio po sobie nas tępujące sprzęty ziarna w y c z e r .  

pu ją  rolę i przyczyniają się do jej zachw aszczen ia ,  j  est to p ra w d ą  
niezaprzeczoną, przez użycie w szelako obliitcgo nawozu, m ożna ten 
ubytek płodności wynagrodzić, a przez odpowiednią i s ta ra  nną u p ra ­
w ę zapobiedz szerzeniu  się chw astów . Sądzę prze to ,  iż słusznie w y­
k luczają bezpośrednie nas tępstw o dw óch sprzętów  zbożow ych na po- 
czątku kolei p ło d o z m ią h u i  pop rzedzających  sztuczną łąkę, n a j w a ­
żniejszym bowiem warunkiem  pom yślności dla.tej ostatniej je s t ,  aby 
była umieszczoną w-gruncie zupełnie z chw astów  w yczyszczonym  j 
zbogaconym  nawozie. T o  właśnie jest g łó w n ą  w adą dw óch b e z p o .  
średnio po sobie nas tępu jących  zbóż w gospodarstwie- t r z y p e lo worn, 
że w drugiem zbożu zasiew am y sztuczną łąkę (koniczynę itp.j; a j a ­
kiekolw iek zmiany, modyfikacje chcielibyśmy zaprow adzić  w gdspo  - 
darstw ie trzypolowenr, pod  nazw ą p o p raw ek  i ulepszeń, nie zdo łam y  
uniknąć tej n ad e r  ważnej n iedogodności.  P o  sztucznej w szakże  łące ,  
to je s t  ku końcow i kolei,  i k iedy ugór  albo plon okopow y na n a ­
wozie; bezpośrednio  następujący, m a zaraz  rolę wyczyścić i zasilić, nie 
m a  słusznego  pow odu obaw iać  się w  tym razie n a s tę p s tw a ; d w óch  
sprzętów zbożowych, w przypuszczeniu zresztą, iż użyte będą rozsą. 
dne i energiczne środki przy upraw ie  ugoru  lub plonu o k o p o w e g o ,  a

g ru n t  dostatecznie będzie nawieziony. Z w łasnego  doświadczenia ró- 
wpie ja k  z obserw acji  licznych fak tów  przekonałem  się dowodnie, że 
bezpośrednie nasętpstwo dw óch sprzę tów  zbożow ych, w ten sposób 
umieszczonych, nie wywiera żadnego szkod liw ego  .wpływu ani na u ro ­
dza jność ani Da czystość roli.

K i |d y  w ten sposób  zasiew ają  raz  pszenicę a raz owies na zora- 
nem koniczysku, lucernisku lub po esparcecie ,  pospolitym je s t  zwy­
czajem siać naprzód pszenicę a po tem  owies. P rzekona łem  się w sze­
lako, iż korzystniej je s t ,  w wielu razach ,  przemienić porządek, siejąc 
owies bezpośrednio  w za o ran em  koniczysku, a po nim dopiero p sze­
nicę. Sprzęt ow sa tak  um ieszczonego będzie zaw sze bardzo  piękny, 
a pszenica pospolicie i plenniejsza będzie .i pew'niąj[ się uda w drugim  
roku  niż w pierwszym. P oży teczn ie  jest, w  tym razie, użyć ow sa r y ­
chliku, aby dosyć pozostało czasu, po sprzęcie, do przysposobienia 
dokładnego  roli pód następny zasiew pszenicy.

' ■ (D okończen ie  nastąpi).

6 08T0MSK1 EGO JAKÓBA
e K o n o .m j a  a l b o  g o s p o d a r s t w o  ZIEMIAŃSKIE

d l a  p o r z ą d n e g o  s p r a w o w a n i a  l u d z i o m  p o l i t y c z n y m  d z i w n i e  p o ż y t e c z n e .

-(Dalszy ciąg.)

Pan  albo rewdzor m a przy sobie i przy g rom adzie  ukazać g a r ­
barzow i ja k o  m a  mierzyć z gum na , aby też tak mierzył do targu, do 
szkuty i na każdy rozchód... A i ż b y n a  korcu  nic nie zostawało] w 
czem -wielka zguba, bo z gum na pod rękę, w ioząc do targu czubato; — 
a przedaw szy , s trychuleem  r z e ż e . . gdzie (266) urzędnik na panie na-  
mniej dziesięciny bierze!,

Urzędnikiem , w łodarzem , ka rba rzem , ani żadnym przystawem 
nie m a być gołoszyjca (267), jedno  dob ry  gospodarz  sobie (268/.  
B o  który  sobie zły, panu dobry być nie może. P rzetoż  owej drobnej 
szlachty, co p rze go rza lkow al i  a p rzekarczm ili  swoje, trzeba się b a r ­
dzo strzedz — tak ,  że je j  i do wsi puszczać, aby (się od niej chłop 
nie spachali,  nie trzeba,

W y s ie w  k i  ua fo lw ark i pan ma mieć na rejestrze, a na niwy (269  
jeszcze lepiej —  dla urzędników  odmiennych. A  ma doświadczyć

(266 )  Z m iękczone  gdy.
(267)  sobie 1. se tak jak  dziś, zby tkowny dodatek  w mówieniu 

(plenow nik— pleonasmus).
(268 )  to naprow adza ,  skoro  takie nadane nazwisko, że zam o­

żniejsi' chłopi coś na szyjach nosili, lub ozdobnie koszulę zapinali, tak 
j a k  dziś, choć W  oddali od miast, chłopi chustkę zaw iązaną czasem  
m iew ają  lUb wstążki rozpuszczają .

(269) N iw a— rola  świeżo kopana ,  radlona.



przez pew ne widzę swojej skoro  imienia dostanie albo g o sp o d a rz e n i  
sobie zostanie, każdego  roku, w każde pole, co n a  które wysieją, bo 
tam  piervyej urzędnik, .potem w łodarz ,  potem  i' kmieć, co sieje

kradnie. 1 *
Kędy pan w robo tach ,  albo w urzędniku i w łodarzu albo w nie- 

robotnych km io tkach  i n ierządnych wątpi (które lepiej pilnością i r o ­
zumem niż srogośc ią  w praw ić  w robo tę  (270) — albo sam  stanąć 
albo pilnego sługę w napilniejszą robo tną  chwile ku urzędnikowi p rzy­
s taw ić  ma pam iętać. W  rok polepszenie m a  być za dojrzeniem!

J a k o  pa ii inwentarz z now ego  spisuje, tak też m a dojrzeć ja k o  
zasie ją  oś zimę i na j a r z  (271). Jeźli sam  trudny, tedy przez p ew n e  
sługi (a rewizor tego m a  być napilniejszy): bo nie będzie z czego l icz­
b y  słuchać, kiedy źle sieją.

Winy do pańskiego przyjechania urzęduik ma s p is o w a ć ;" a  ż ą ­
dnej nie .ma taić w łodarz  pod winą, urzędnik pod niełaską —  (ani ich 
sam  m a wybierać.

Pan  gdzie przemieszkiwa często, tam pieców i kominów' wiele 
bywa. M a być d rw om  i.piecom, łuczywu go sp o d a rz  jedęn, chłop 
rządny, ji. (272) ma mieć naczynie porządne do tego, jako: oo umia- 
tania g m a c h ó w  miotły, faskę do wody, i do wyrzucenia smiec k o sz —  
i ma to chow ać w osohnem  zamknieniu, bo ochędostwo- dom  zdobi.

Koniuszy u każdego  p ana  m a rn ie ć  jeden  korzec, do kędy o- 
wies, bierze przy panie. A  urzędnicy go  m a ją  jednym  ko rcem  daw ać 
i weńże młócić już  w'szyslek owies, co go jest. T ak ż e  by miało być 
u wielkich dw orów , gdzie na ta rgu  inszym kupują, a obroki inszym 
rozdają? czego nie trzeba by ganić, kiedyby te  do pańskiego m irszka
ochró iTy ,  U nie-d-o-rch  z tud / .I i - jak tbg”  mifeszku azto!

K uchm istrz  z tego bydłu, co do kuchnie, przy panie wychod, 
m a to  wszystko na re jestr  pisać; a gdy pan odjeżdża z onego imienia, 
mu urzędnikowi kwit z tego dać. a pan podpisać m a wszystek roz -
chód w kuchni, w stajni i w piwnicy.

Pan, który chce żyr,  ma mieć myśliwca na kuropatwę, cietrze-
wki. żó ra w b ,  g ę s p  naTnszog p ta k a ’ ku żywności należącego , bo t e ­
go  rzadko na ta rgu  kupi. Kto m a puszczę, a wielki zwierz w niej, nie 
jest tak głupi, coby  sieci albo Strzelca nie miał.

Panie , zając też nie zły i potrzebny  na misę. Ale to  sprosna, 
k to  go sam  szuka, a ma co potrzebniejszego czynić, i nie na to się  u- 
rodzd; uszczuje go kto i n n y —  i lisa przy  nim.

K om u da Pan B óg  ziemie albo imienia z potrzebę, s rom ota  i 
g rzech  kupczyć (273), bo .to B og innemu stanowi naznaczył. W śza -  
koż wino beczką ,  ko rzen ie  kamieniem i inne rzeczy do swej po trzeby  
całkiem kupuj na wielkim ja rm ark u  albo na własnym składzie.

Pan, k tóry  chce pieniądze zebrać pobożnie, niech»gumna na dro  - 
gość zachowa, woły sianem a zgoninami chowa, na borg  nic nie kupul

(2 7 0 )  T o  przykład dla naszych czasów ,
(271 )  ja rz .  1. j a ro — wiosna, ciepły czas, .asny czas.
(272) — który.
(273) Nie gani kup iec tw a ale powiada, żc k iedyś rolnikiem, to 

g rzech , abyś, opuściwszy łub zaprzedaw szy  ro lną  ojcowiznę, w .po­
czątki now ego zawodu, jak  np: w kupiectwo, puszczał się.

je ,  łańskim g roszem  potrzeby  odprawuje, ( a  żywności; tak ich ,  co ro la  
ma, jako, by Die kupował) ,  z tem ćo s :ę dom a rodzi tak się m iarkuje 
aby  w szystk iego  sprzedał, a nie p rzykupow ał.

K to  ma lasy —  a wsi na nich sadzić nie chce abo nie może, a 
nie dłnżen —  pewniejszy ska rb  zostanie potomstwo-, niż w skrzyni p ie­
niądze, gdy  go nie pustoszy.

P rzy  Iesićch d rzew em  robiące rzemieślnik i g rom adź  każdy  ̂ 274),.
Pan mc kazać  wybierać z te g o  inw entarza ,-czego do k tó rego  i- 

mienia potrzeba — bo tu  spisane j e s t  gene alita ter (jeneralnie, ogól- 
nie)tjak.o się potrzeba wiroieniach różnych  sprawować. A  tak, kędy  
czago-potrzebuje nauka, niechaj urzędnicy  pilnują.

Przy każdym  dw orze i na wsi; kto jedno może mieć takiego co 
by  zegar umiał naciagać, nie (miej sobie za u tra tę  kupić go,  g d y ż  
chm ury  a niepogody siła czasu robocie  ujmują, anabardz ie j  zimie k ie ­
dy świta a m ierzka (275).

G ospodars tw o  skąpe szkodę i frasunek zawszdy czyni. N akład  
nawjętszy, pożytek i sk a rb  m noży , żyw ność rodzi z d o b r ą  m yślą —  
kędy bez obrazy  bliźniego, bo gospodars tw o  z g rzechem  czyni za c z a ­
sem szkodę z pośm iechem , i w potom ku znaczny i rych ły  upadek  (276).

P an  ma co tydzień  wiedzieć o szafarskich w ydatkach: bo się tak 
lacwiej w utratach obaczy  i wspomni, jeźli re je s tr  istotny, bo nierzą- 
dnik i trzykroć jeden  d ług  płacąc, nie obaczy się, przeto że dawno.

Kto wsi u traca ,  o rdynację próżno m a postanowić, wszakoż, g d y ­
by  wiedział koniec śmierci, mógłby. A  kto się w pół n ieoknezy, nao- 
statek extremis (okończykiem ) labo row ać  (277) musi, a  co w rzeczy  
dla s ław y i zachow ania utracił na początku, to z ostatkiem stracić mu-, 
si. A  w-n-j-mi»i l o ńndnem» s+ę-nie przepiecze, —  c h y b a  to  jeden  
nad drugiego  ma, iż j e d e n -z a ra z  skona, a drugi się dłużej m orduje .

Żadnej liczby aie czynić z urzędnikiem ani z szafarzem  ani z p o d ­
skarbim , aż pieniądze odebrawszy  od niego,

Ja k o  w ychow ać  urzędnika, i co mu na w ychow anie  p o n m a  dać, 
tu  się nie pisze, bo to  w edle miejsca, imion, osoby  i g o d n o śc i  sługi 
musi być wszędy inak. W szakoź do b reg o  u rzędn ika  powinien ta k  
datkiem jako  wychowaniem, w edług  zasługi jego ,  opatrzyć, bo dobre­
mu, p ilnemu,"sprawnem u, wielkie w ychow anie  i wielki datek  dać, 
mniejsza szkoda — niż małe w ychow anie  i mniejszy datek  niepilnemu 
a n ierządnem u. A  niedbały i n iepilny  szkodę uczyni tak w ielką  jako  
ten  co ukradnie, i wjętszą, a zelżywością na  wszem każdy  pan uży- 
wa (2 7 8 ) niedbalca. Ba, który s ługa panu  jes t pom ocą do czci, do 
sławy, do-zachow ania, ćo poczesnego  nabyc ia  m ajętności,  pieniędzy, 
dos ta tków  dom ow ych , ta m  ma pan o nim wiedzieć — i myśleć i p ła­
cić i wychowanie dobre  dać powinien, jako  jednej podporze swojej,

(274) Co kto dziś gromadzi?
(275) Ostrożność, aby p racu jący  jak  w lecie p rzy  zmierzchu 

schodzili z roboty ,  p rzy  zmierzchu zimie ta k  czyn  ć nie zechcieli —  
więc zegar  mieć i oznaczyć godzinę radzi, ab y  znehm uranie  lub 
z m i e c z c h ,  który różnie pada, nie stanowiły terminu. Z e g a ry ,  widno 
ztąd, nie tak byty ła tw e do zaciągania— jako  dzisiaj.

(276)  Co za wspaniałe praw dy.
(277)  labie  dować, h o ro w a ć  (oie chorow ać)  tj. harow ać .
(278) D oznaje zelżywości na wszem odeń.



bez której trudno stać każdem u. A  iż ordinata charitas a se ipso  

neipit,

(Zaczyna, od ramej s iebie  

Zwyczajna m iłość  w potrzebie)  

g o d n y  spraw ny siuga , mą to z panem naradzić, bo nie ty lko  o 

idzie, ale i o drogą cze ladź  —  co  z nimi s lu iy ,  beż nich też stać nie  

m oże.
G d y ż  urzędnik jaki n o w y  z p o ż y te k  wynajdzie —  bez obcją-  

żeota poddanych —  pobożny, przysiojny, każdy pan m a się z nim 

dzielić.

(Dalszy ciqg nastąpi.)

H A N D E L .

G dańsk  2 7  grudnia 1 8 5 5  r. —  Ostatnie targi Londyńskie z pow o­

du świąt i dla corocznych likwidacji , które zwykle przy zamknięciu roku 

się odbywają, zakończyły się nie podnajlepszem wrażeniem uciśnionych  

już od kilku tygodni cen. Przyczynę tego p r z y p i s a ć  należy wystawieniu  

na targi w najgorszej kondycji tak ziarna krajowego jak zagranicznego.  

Za pr/.\byciem lepszych gatunków, ceny gatunków popraw ić  się 

i nikt nie wątpi o przyjaźniejszej przyszłości dla handlu zb o żow ego .  

W  ostatnim jednak czasie mało było chęci do spekulacji i obrót intere  

sów  do nic nieznaczących ograniczył się proporcji.

W e Francji, Hulundji i Belgji tak jak i w Anglji żadnej nie n o to ­

wano zmiany w cenach. Targi Niemieckie były bez życia, stosując się 

do doniesień odbieranych z Anglji,  powszechnem jednak jest zdanie 

że na w iosenną dostawą a początkiem N owego roku spekulujący ńa 

wyższe ceny kontraktować będą.

Na naszej giełdzie żadnych nie zawierano tranzakcji, spichlerze li­

teralne są próżne, i tylko małe partyjki żyta z dowozu koleją sprzeda­

wano piekarzom, z wagą 1 2 0  funtów za 6 6 9  i 121 ft po 6 7 2 ,  122  ft. 

po 6 8 0  guld. za łaszt. Mamy zupełną odwilż i na przemiany to deszcz, 

to mały przymrozek.

K ursa  zamian: L on dyn  2 0 0 y s, Amsterdam 1 0 2 y a. Hamburg 44.

Alexander Makowski et comp.

T A K S A  M I Ę S A .
Na”m‘ esiac  S t y c z e ń  1 8 5 6  r o k n .

1. W O Ł O W I N A .

Mięsa  w o ł o w e g o  f u n t  . . . .
„  k r o w i e g o  lub  z b u k a t ó w

P o l ę d w i c y  f u n t ............................
ł o j u  c z y s t e g o  p u d ........................
ł o j u  f u n t ...................................i . .

II.  W I E P R Z O W I N A .  

W i e p r z o w i n y  ze  s k ó r ą  f u n t  . .

C e  n a

l l s r .  | kop .

7
15
60

9

S c h a b u  f un t  ........................
S ł o n i n y  ś w i e ż e j  f un t  .

„  w ę d z o n e j  funt  
S a d ł a  ś w i e ż e g o  f un t  .

I S z m a l c u  t o p i o n e g o  f un t  . . . 

II I .  BARANINA.

C e n a
Us.  | kop.

7>j2 B a r a n i n y  f un t  . .

T A K S A  MIĘSA K O S Z E R N E G O .
W o ł o w i n y  f u n t  po  k op .  1 2 , / *  |  Ci e l ęc i ny  f u n t  p o  kop.  —
Bar an i ny  , ,  , ,  —

8
14 ' l e
18
18
22

T A K S A  B U Ł E K  C H L E B A  P S Z E N N E G O  I  Ż Y T N I E G O ,  

na  mi e s i ą c  S t y c z e ń  1856 r o k

BUŁKI  I C H L E B A  P S Z E N N E G O .

а )  B u ł k i  m ą t o w e j  . . .  . . .
б)  S t r uc l i  m o n t o w e j .................................
c )  B u ł k i  z m a k i  p o ś l e d n i e j s z e j  *)  .
d )  S t r u c l e  z t a k i e j ż e  m ą k i  ,. . . .
e )  C h l e b a  s t o ł o w e g o  z t a k i e j że  m ą k i

C H L E B A  ŻYT NEGO.  P Y T L O W E G O  o i a z  C H L E B A  Z MĄKI 
MŁYNA P A R O W E G O .

CHLEBA R A Z O W E G O .
* Z j e d n e g o  funt a  ma się w y p i e k a ć  b u ł  e k  4,  k a ż d a  b u ł k a  ma w a ż y ć  z o ł o -  

n i k ó w  27,  d w i e  b u ł k i  ma j ą  k o s z t o w a ć  k op .  3

C E N A  
j e d n e g o  funta

Kop.  s r e b r .

12
12

o ’l z
5 ' | 2
5 1!2

41/*
3

KUKS G IE Ł D Y  W ARSZAWSKIEJ.

Dnia  19 ( 3 1 ;  Gr udn i a  185 5  r o k u
Ż Ą D A J Ą

Rs.  | kop .

D A J Ą

R s .  1 ko  p

M 0  N E T Y.
P ó ł - I m p e r y a ł y ..................................................................................
H o l l e n d e r s k i e  d u k a t y  n o w e .......................................................

P A P I E R Y .

O b l i g i s k a r b o  w e ' 4 - p r o c .  za  1 00  rs.  o p r ó c z  k u p o n u  
L i s t y  z a s t . b i a ł e  II o k r e s u  ( o p r o c z  l u i p o n u )  z a  1 0 0  z ł .  

, ,  „  „  U l  „  „  „  z a  15 r s  .
„  ,, S e r y e  w y l o s o w a n e  . . . '  .

O b l i g a c y e  c z ą s t k o w e  na  50 0  z ł .  o p r ó c z  k u p o n u  
C e r t y f i k a t y  B a n k u  lit. B. na  20 0  zł .  bez  p r o c e n t u .
D o w o d y  Ko m.  C e n t r .  L i k wi d .  za 100 z ł .................................
N o w a  r o s y j s k a  p o ż y c z k a  z r. 1851 o p r ó c z  k u p o n u

W  E  X L E ,
B e r l i n  1 00  t a l a r ó w ..............................................2 m.
G d a ń s k  100 t a l .......................................................... 2 m.

L o n d y n  1 f y n f  s l e r l . . . . . . . .  3 m.
P e t e r s b u r g  100 r s ....................................................1 m.
P a r y ż  3 00  f r a n k ó w  . . ' .................................. 2 m.
W i e d e ń  15 0  z ł r ..................................... . 1 rn.
W r o c ł a w  100 t a l .  . . . . . .  2 m.

W a t  os  ć K u p ę  n u
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